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ROK 1 § 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 4. Sierpnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień ,  
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód paryzlńch , w raz z opisem. —  P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów 3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W yjątek z niedrukow anego d ram atu , pod ty tu łem :

W IEŁKI£€rO DRAMATU.
O B B A B

s  sicettnamstegio widne.
przez

G R A C I A N A  R A K O W I E C K I E G O .

ODDZIAŁ PIERWSZY. -  CZĘŚĆ PIERWSZA. 
SCENA I.

Boletlan, późn ie j  Stryj.

(,Scena przedstaw ia  pohój w dom ku B ohdana.j

B O H D A N .

ięc dziś dzień nadszedł, gdzie rzucić potrzeba 
T en  dom ek m ały, spokojną zagrodę,
Gdziem spędził w iek  dziecinny i życia pogodę 
P rześn ił —  lubo , spoko jn ie , na mej matki łonie. —
T rzeba jechać do stryja —  m oże tu  n iew rócić.......
Zaledw o sześć miesięcy po mój matki skonie,
Gdy prochy niezastygłe, tu  blisko spoczęły,
Gdy obrazy przeszłości z myśli niezginęły,
Tylko jeszcze przytom ne sw ćm  cichem w spom nieniem  
Ł ączą przeszłość z przyszłością i rozpacz z cierpieniem , 
Gdy w szystkie te  miejsca pow tarzać się zdają 
T eż same w spom nienia —  gdy ostatn ie tony 
Jej m ow y jeszcze niezginęły —  echa pow tarzają,
Dziś już trza  jechać —  a kraj ulubiony

Rzucić.........
K ok szósty.

W  zaciszu w ychow any, nieznałem  w rażenia 
Jak  m iłość m atki —  gdy tę  postradałem ,
Nic w ięcej niekocbam  oprócz jćj w spom nienia. 
W ięc gdzie m ną los rzu c i, to  mi jedno  będzie, 
W spom nienie szczęścia co tu ta j doznałem
M nie nieopuści —  pójdzie za m ną w szędzie__
Jej w olą było: bym rzucił te  strony  
I  albo oręż chwycił dla kraju  obrony,
Albo inny stan  obrał za poradą stryja.

[wchodzi stryj)
Czas w yznaczony dziś w łaśn ie przemija,
T rzeba jechać. (Spostrzegając go)

A  P an  Podsto li!
Cóż za chwila szczęśliwa w idzieć stryja dała 
W łaśn ie gdy do niego w yjeżdżać już miałem.

S T R Y J .
W iesz , że w ed ług  ostatniej tw ojój m atki w oli 
Sześć miesięcy tylko żałoba trw ać  m ia ła ;
W ięc  dziś po ciebie synu przyjechałem .

BOHDAN.

Za łaski ty le dla tw ego  siostrzana 
Tysiąc dzięk ci składam .

S T R Y J .

Słuchaj —  tw a m atka, siostra ukochana,
M nie za opiekuna tobie wyznaczyła;
O na co w  dzieciństw ie tw ój umysł kształciła 
I  co w  m łodości drogę w skazyw ała 
K tó rą  w in ien  iśdź każdy praw y syn Ojczyzny. 
Jćj nauka , w iem  p ew n o , dobry skutek m iała,
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Bo dziś pociechę w śród  póz'nćj siwizny
M a w  tobie stryj stary —  za syna cię wziąłem,
Jak  syna kocham —  moja przyszłość cała 
Będzie w  twojem szczęściu podporę  sw ą miała.
Lecz na  to opiekuna i ojca przyjąłem 
N azwę —  by przyszłość zapew nić ci stałą. •— 
Roztrząśnij jaki zawód obierasz dla siebie.

B O H D A N .

Zawód co najbliżej zbratany jest z chwałą,
Zawód czczon na  ziemi, błogosławion w  Niebie,
Jeśli tak jak w  Polsce służy sprawie świętej;
Co dla całej młodzieży z mysimi szlachetnćmi 
Miłością ojczyzny przejętej,
Najświetniejsze pole poświęceń przedstawia. —
Chcę w stąp ić  w  szeregi obrońców  mej ziemi.

S T R Y J .

T w ój zapał mię przejmuje, radością nabawia, *
Ganić go niemogę; lecz w  dzisiajszój dobie,
K iedy pokój nas tąpił . . .

B O H D A N .

Lecz przypomnij sobie,
Że przed kilką dniami krążyły wezwania,
Żeby szlachta dążyła dla wojny z Tatary 
A  nawet m ó w io n o . . .

S T R Y J .

To próżne gadania.
T atar  zwykłą zdradą nietrzymając wiary,
Zrabował nasze włości i uszedł stepami,
Inni czekają, aż kraj nasz zniszczony 
Bezrządem, niezgodą, co t rw a  między nami, 
Bezbronny kiedyś w padnie  w  ich mordercze szpony. 
W ięc  pokój bezpotrzebnym czyni stan wojskowy,
Bo w  pokoju szarańczą są nasi żołnierze:
Jak  ona tak rabują, niszczą plon gotowy,
W  zamian dają próżniactwo, burdy i kradzieże; 
Żołnierz w  pokoju —  to jak ogień chłodny,
Niby błyszczy się, świeci, lecz to  płomień zwodny, 
Bo on niszczy zapasy bez dobra żadnego. —
Nazwa żołnierza w  wojnie wynosi Polaka,
W  pokoju ró w n ie  zniża człowieka wzniosłego,
Bo raczej mu należy nazwisko żołdaka.

B O H D A N .

Nigdy mojemi niebyło zamiary,
Przywdziewać zbroje by błyszczeć junacko,
W iem ,  że nie pochwały, ale godzien kary 
Ten co bierze m undur li tylko jak cacko,

Jak  mamidło dla głupców, talizman zstarzały 
Dla zdobycia nierządnej kobiety miłości,
D la  mnie innego potrzeba życia.

S T R Y J .

Jednak  te  przyczyny nakłaniały wielu,
Ale ty  musisz stan inny dla siebie wybierać. —

B O H D A N .

Stan inny —  ła tw y  wybór, —  racz mię tylko wspierać 
Między bracią  szlachtą, —  a gdy nie w śród  boju,
T o  radą służyć będę mojemu krajowi,
Czas się zbliża wyznaczon bliskiemu Sejmowi;
Jak  chciałem w śród  walki, tak  teraz w  pokoju, 
Umiem syna Ojczyzny spełniać powinności,
Znany między szlachtą, pomimo młodości 
P odam  się na  posła ,  zostanę wybrany,
I zawsze służyć będę szczęściu kraju mego.

S T R Y J .

Z tego co m ów isz ,  w idzę ,  żeć’ nieznany 
Stan kraju własnego,

Matka chowając Ciebie dała Ci zasady,
Zgodne z cnotą, z praw ością ; w  bitwach z Tatarami 
Gdyś z szlachtą i z kozactwem odpędzał napady, 
Odw agę tysiącznemi stwierdziłeś czynami,
Lecz resztę czasu w  ustroniu chowany,
Niemasz pojęcia o szlacheckim stanie.
On równie jak stan Polski p raw ie  Ci nieznany, 
Myślisz, że między szlachtą takie pobratanie 
Jak  ich usta głoszą: szlachcic na zagrodzie 

Rów ny W ojewodzie. -—•
Równy, gdy ma bogactwa jak pan W ojew oda,
Gdy stół gnie się od po traw , a wino jak woda 
Płynie dla spojenia braci szlachty grona;
Takiemu szlachta zdurzona, spojona,
Aflirmatywkę rzuci jak i W ojewodzie. —
Lecz jeśli ją  przyjmiesz o chlebie i wodzie,
Gdybyś geniusz posiadał K róla  Salomona,
Gdybyś łożył zasługi Pana  Tarnowskiego,
To przecież negatywka będzie ci rzucona.
W ięc słuchaj Bohdanie teraz zdania mego: —
W  wojsku służyć niechcesz —  posłem nieobrany 
Będziesz żył w  tłumie bez celu, nieznany,
Zakopan w  ciszy ubogiej zagrody. —
Lecz jeśli chcesz służyć krajowi w  potrzebie,
W eź krętą drogę, ona wzniesie ciebie;
Zostań się w  zamku pana W ojewody 
Jem u podobać staraj się jedynie;
W  dwa lata sejm nowy zwołany w  Piotrkowie, 
D w a lata na służbie W ojew ody  minie:
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A gdy wybierani zostaną posłowie,
W tedy proś o pomoc pana Wojewody,
Gdy obieca, innego nikt obrać niezdoła,
Przed samym Sejmem wyprawione gody 
Zjednają szlachtę ■— że cię bez w otów  obwoła.

B O H D A N .

I wyż to stryju radę mi dajecie,
Żebym szedł w  służbę — i czyż to  na świecie 
Niema innćj drogi do urzędów chwały,
Jak droga pochlebstw —  jak protekcyi droga,
Kto dość odważny; kto dość zuchwały,
By się sam wyniósł, zyska pomoc Boga,
Ja  się nie zniżę do schlebienia dumie,
Ja samym sobą chcę służyć Ojczyźnie,
Zniżyć się: moja dusza, by chciała, nie umie.

S T R Y J .

W ierzaj doświadczeniu, wierzaj mej siwiźnie,
Że ta hardość nieraz będzie ci zaw adą...
Lecz kiedy tak wzgardzasz moją pierwszą radą 
Inne podam zamiary. —
Te przyjąć każę jak stryj opiekun stary.
Już nie w  takim celu na dw ór W ojewody 
Pójdź za mną —  jak towarzysz dworski 
Zostaniesz — nieustanne gody 
Ściągają liczną szlachtę; kraj naw et zamorski 
Nie jednego z mieszkańców widzi na tym dworze, 
Nie w  widokach przyszłości, to dla obyczaju 
Dla poznania świata zostań ... a m oże...
Z czasem ...

B O H D A N .

Miałem wchodzić tylko w  służbę mego kraju,
Stryj każe ...

S T R Y J .

Wymagam szczęścia twego.
Twa matka toż samo by ci powtórzyła,
A pamiętaj, że matki twojej wola była,
Żebyś słuchał rad i zdania mego.

(Klaszcze w ręce, służący wchodzi]. 
W yprowadzić konie i zwołać sługi, wyjedziem natych­

miast. (Służący wychodzi).

B O H D A N .
Idę za tobą — lecz jeśli duma Wojewody 
Będzie mię zniżać -— traktow ać jak sługę,
Pamiętaj, że mam szablę -—- i że wiek mój młody, 
Krew  wzburza warem —  i na lata długie 
W ryję mu w  pamięć: — że szlachcic na zagrodzie 
Równy Wojewodzie.

S T R Y J .

W  obejściu uprzejmy, nieda ci powodu. __
[Wychodzą — zmiana dekoracyi: sala w zamku  

Kaniowskim.)

G r a  w  S z a c h y .
POWIEŚĆ WŁOSKA Z SZESNASTEGO W IEKU.

(Ciąg da lszy .)

Oba nazwiska brzmią źle i dwuznacznie, odrzekł 
gospodarz. Ale możemy je zanglizować, n. p. Boy! 
Anastasjo Boy, prześlicznie się wymawia. Owoż je­
steś pan znany angielski mistrz.

Nic nie rozumiem po angielsku, odpowiedział 
Anastazjo.

Coż to szkodzi. Zostałeś pan porwany przez mor— 
skich n. p. rozbójników, zapomniałeś macierzyńskićj 
mowy, a natomiast jako niewolnik nauczyłeś się po 
włosku. To wyśmienicie! Zaleci cię ten wypadek 
u dam, bo one lubią osobliwe przygody. Starać się 
musisz mówić łamanym językiem, to jeszcze lepiej się 
uda. Ja zaś rozrzucę wieść po mieście, że zawdzię­
czasz pan ocalenie życia córce D eia, która chciała 
z panem uciekać, ale schwytana, na rusztowaniu ży­
cie zakończyła.

Niemogę jednak przekonać s ię ....
Na co się to przyda? dodał signor Pescatini, oto 

napełnisz pan worek pieniędzmi. Ogłosimy naprzód, 
że grasz signor z każdym partią, ale nie tanićj jak po 
10 cekinów, a kto grze będzie się chciał przypatrywać, 
zapłaci pół cekina. Jest to bagatela, te pół cekina 
zapewne signor dla mnie przeznaczysz, a ja  wzajem 
za jego łaskawość utrzymywać go będę o włsnym ko­
szcie w moim hotelu.

Przystaję na to , rzekł młodzieniec z uśmiechem, 
ale wątpię by kto płacił za przypatrywanie się.

Nie bój się signor, to do mnie należy. W szędzie 
znajdziesz głupców, których świerzbią pieniądze i do­
tąd się nieuspokoją, dopóki grosz czuć będą u sie­
bie w  kieszeni.

Długi czas jeszcze uczył gospodarz młodziana, jak 
sobie ma postępować, a nazajutrz ogłosił w całym 
Rzymie: że znany powszechnie, przez książąt i panów 
uwielbiany mistrz sztuki królewskićj w  Szachy, Sir 
Anastasjo Boy z Anglii, przybył do Rzymu i mieszka 
pod ,,l\ybą“ na piazza Novana i chętnie gra z każdym, 
lecz nie niżej jak dziesięć cekinów. Uproszony przez 
wielu przyjaciół swych, Hiszpanów, Niemców, Fran­
cuzów i Anglików, będących przypadkiem w Rzymie, 
pozwala grze swej przypatrywać się za opłaceniem pół 
cekina na cele dobroczynne; grzeczność, którą uwzglę­
dni zapewne publiczność.

W rażenie ogromne uczyniła ta wiadomość na 
Rzymianach, w iększe, aniżeli się mógł spodziewać 
nasz młodzian. Wszyscy chcieli poznać sławnego A n -
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glika. R zym scy  princ ipes, contes ,  p ra łac i ,  w yprasza l i  
sob ie  A nastazego  z dom u do d o m u ,  aby  je n o  pograć  
z n im  p a r ty ą  szachów ; s t ru m ien iam i la ły  się cekiny

do k ieszen i Anastazego.
P rz e d  w szystk ićm i ubiegały  się dam y, aby w idz ieć  

u lu b ień ca  młodej D e jó w n y ,  a t e  k tó re  go zobaczyły, 
n ie  m ogły  się n achw alić  ry s ó w  jego  szlachetnych, p ło ­
m iennych sp o jrzeń ,  śl icznych w ło s ó w ,  p ięknych rąk, 
a  n a w e t  d z iw nego  d ia le k tu ,  bo  m ó w ił  ryback iśm  n a ­
rzeczem z okolic  Syrakuzy. M łodzian  nie g n iew a ł  
się o d tąd  n a  d o k to ra  N e r i ,  że m u  n iepow ierzy ł ta je ­
mnicy ro b ie n ia  z ło ta ,  n iem niej gospodarz  był ucieszony 
bo  ja k  „R y b a  R y b ą “ nie w p ły w ały  do jej paszczy takie  
s t ru m ie n ie  z ło ta  co te raz .  Nie tylko pó ł cekiny n a ­
p e łn ia ły  jego  k ieszen ie ,  ale w span ia ły  A nastazy  r o z ­
rz u c a ł  p ien iądze  z tą  ła tw o ś c ią ,  z ja k ą  j e  zarabiał,  
n ad to  m n ó s tw o  bogatych  Rzymian zalegało  kom naty  
jego  ho te lu ,  i sypało pieniędzmi, k tó re  w p ły w a ły  w  p a ­

szczę h o te lo w e j  „R yby.-<
A czko lw iek  Anastazjo s ta ra ł  się o jak  n a j lekko­

myślniejsze w y d aw an ie  pieniędzy, to  je d n ak  zaw sze  żył 
w  dosta tkach .  M n ós tw o  o trzym ał także p o d a ru n k ó w .  
S a m  papież  obdarzy ł go k osz to w n o śc ia m i ,  bo  g ra ł  na  
d w o rz e  Jeg o  św ią tob liw ośc i z najbieglejszćmi graczam i 
d w o ru  i sp raw i ł  je m u  tym spo so b em  w id o k  n a jp rz y ­
jemniejszy. P ra w ie  co w iecz ó r  o d b yw ały  się na  w i e l -  
kiś j sali p o d  „ R y b ą “ w a lk i  szacho w e ,  a zaw sze  z u r o ­
czystością , bo  P esca t in i  m a w ia ł ,  że szar la tanerya  n a ­
leży do rzem iosła .  Z tąd  p o u s taw ian o  t r y b u n y , na  
których stali w id zo w ie  i u tw orzy l i  w  ś ro d k u  pew ien  
rodzaj a re n y ,  na  k tórć j  o d b yw ała  się w a lk a  p rzy  m a ­
leńkim stoliku. C hw ilę  p rzyp a try w a ł  się n iedbale  
Anastazjo  przybyw ającym , po tem  zbliżył się do stolika 
i w  p rzekręconćm  narzeczu w y k ła d a ł  zasady gry w  sza­
chy. O p o w ia d a ł ,  że k ró lew sk a  gra  w  szachy w y n a ­
lez ioną  została  w  C hinach  na dw ieśc ie  la t  p rzed  n a ­
ro d zen iem  Jezusa  C h ry s tu sa ,  iż z tam tąd  przeszła  do 
In d y i ,  p o te m  do P e r s y i ,  do  A r a b ó w ,  a n ak o n iec  po 
w o jn a c h  krzyżow ych do nas do E u r o p y ,  że w  m o w ie  
sanskryckie j  nazywa się scl io thran tsch , po p e r s k u S h a c b ,  
p o  eu ro p e jsk u  echec ,  c h ess ,  scacco ,  x a q u e ,  szachy 
i B ó g  w ie  j a k ,  uczoność g łę b o k a ,  k tóre j  naby ł od j a ­
k iegoś księdza  za dziesięć cek inów . P a n ó w  to  bardzo  
z b u d o w a ło ,  dam y się rozpływały  i w szyscy uw ażali ,  
że w ia d o m o śc i  p ra w ie  za darm o nabyli.

P e w n e g o  w ie c z o ra  otoczony w id z am i A nastaz jo  
i w alcząc  z najbieglejszym m istrzem  z F lo rency i ,  który  
p o  to  jedynie  p rzy by ł  do R z y m u ,  aby p o g ra ć  z w y ­
s ław ian ym  m ło d z ień c em , po jrza ł  po kole d a m ,  k tó re  
p ie rw szy  rząd  o k o k  n iego  zasiadły. I  co obaczył?  
P i ę k n ą  n iezna jom ą z N e a p o lu  przy bo k u  s tarego  pana ,

tak  sam o  ja k  przy p ie rw szćm  spo tkan iu .  Z a ledw ie  
ty le  m ó g ł  zeb rać  p rzy to m n o śc i ,  aby  g rę  jak o  tako  
u t r z y m a ć ,  jego pom ięszan ie  jeszcze  w ięcej  się w z m o ­
gło, kiedy pos trzeg ł ,  że oczy pięknej spoczęły  na nim 
n iep o ru szo n e .  D ługo  w a lk a  by ła  w ą tp l iw ą ,  F lo r e n ty ń — 
czyk odkry ł się, A nastazjo  poc iągną ł i z a m a to w a ł  p rz e ­
c iw nika. W  tć m  starzec  s z ep n ą ł  coś do  pięknćj, w y ­
szli na tychm ias t  ze sa l i ,  ale n iezna jom a raz  jeszcze  na  
p ro g u  o b róc i ła  sw e  oczy na  m łodzieńca .

N ie ,  n iep o d o b n a  po drug i raz  stracić  j ą  z oczu! 
rzek ł  do siebie A n as taz jo ,  p o w s ta ł  nag le  od  stolika, 
a w y m aw ia ją c  się s łabośc ią  szybko w y b ieg ł  za n iem i. 
N ieznajom i już byli dom  opuści l i ,  ale na  zapytanie  
w skazali  m u  stojący na ulicy d rogę  gdzie poszli.
Z szybkością  w ia t ru  b ieg ł za n iem i. P o s t a n o w i ł  d o ­
w iedz ieć  się o ich m ieszkaniu , nazw isku .  T a k  s tan ą ł  
na w n ijśc iu  do C orso . T u  u jrza ł  n iezna jom ych , jak  
sk ie row ali  s w e  krok i w  m a łą  ulicę. B iegł za n iem i, 
w  tern nagle  p o tężn e  d łon ie  pochw yciły  go za kark. 
Stój a lbo  zgin iesz , rzek ł  głos jakiś  p o c ich u  do niego, 
gdy tym czasem  drugi cz łow iek ob ie ra ł  go z p ien iędzy . 
Anastazjo  m ło d y ,  silny, o d w a ż n y ,  b ro n i ł  się g w a ł to ­
w n ie .  Ju ż  w y r w a ł  się z r ą k  p rz e c iw n ik a ,  kiedy na  
w o ła n ie  o p om oc,  o trzym ał d w a  razy szty letem i p a d ł  
bez zm ys łów  n a  ziemię.

Przyszedłszy  do siebie, u jrza ł  się z n o w u  w  sw o  -  
jem  pom ieszkaniu  p o d  R y b ą ,  i s ignor P esca t in i  ro n i ł  
łzy radości na w id o k  gościa  u k o ch an e g o ,  że w ra c a ł  
do p rzy tom nośc i i z a p e w n ia ł  m u  dalsze korzyści.

P o  zbadaniu  ran  okazało  się, że n ie  były  śm ierte lne ,  
ale jed nak  tak  g łębokie ,  że p a rę  tygodni p rzykują  go 
do łoża. Cały m iesiąc  up łynął ,  zanim p o w s ta ł  o w ł a ­
snych siłach. T ru d n o  było  odkryć  i zbó jców  i p iękną  
n iezna jom ą, m im o pracy jaką  sob ie  z ad a w a ł  Pescatini . 
T y le  tylko dow ied z ia ł  się, że była córką  pew n eg o  w e -  
necyańskiego N o b i le ,  k tó ra  z w u je m  p o d ró żo w a ła  po  
N eapo lu ,  a te raz  R zym  opuśc i ła ,  uda jąc  się przez  M e ­
diolan  do W e n e cy i .  O  nazw isko  t ru dn o  było się 

dow iedzieć .
J a k  tylko A nastaz jo  w y zd ro w ia ł ,  p ie rw s z a  myśl 

jego by ł  wyjazd z R zym u. Częścią razy  sz ty le tow e 
szał jego oziębiły  do gry w  szachy , częścią też  n a ­
dzieja zaję ła  ca łą  duszę  jego, u jrzen ia  ślicznego anio ła  
w  M edio lan ie  lub W enecyi .  W łaśc ic ie l  ho te lu  s ta ra ł  
się ile m óg ł odw ieśdź  go od z a m ia ru ,  p łak a ł ,  jęczał, 
nie  m o g ąc  go zatrzymać i pocieszył się w reszc ie  tym  
sp o s o b e m ,  że poda! m łodz ieńcow i ogrom ny  rach u n ek ,  
b o  lubo  m u  przyrzekł u k ład em  w o ln e  od  w sze lk ich  
k osz tów  życie na  czas z d ro w ia ,  lecz nie na  p rzypadek  
choroby. Anastazjo w zd ry g n ą ł  ra m io nam i i zapłacił,  
a lubo pod sk ub any ,  z lekkiem  przecie  se rcem  u d a ł  się
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w  p o d ró ż  do L om bardy i .  Z a ledw ie  p rzybył do Me 
d io lan u ,  już  go ta m  s ła w a  w yprzedz iła .  W  mieście  
ro z m a w ia n o  tylko o s ław n y m  angielskim m is t rzu  S ir  
A nastaz jo  Boju. D o d aw n ych  o p is ó w  życia jego  d o ­
dano jeszcze w ie le  innych bez w iedzy  naszego mistrza.

D a w n i  jego  z pod  „R y b y “  znajomi, zaklinali się na 
n iebo  i piekło, że p o w ie ść  o jeg o  n ieszczęśliwej miłości 
z c ó rk ą  D eja ,  je s t  tylko d rob no s tk ą ,  że on je s t  u ta jo ­
nym  synem  p ew n eg o  m o n a rc h y ,  iż się w  nim  sto k o ­
b ie t  kochało, iż m n ó s tw o  o n ie  o d p ra w i ł  po jedy nk ów , 
i cztery śm ierc i  c iążą m u  na sum nien iu .  O s ta tn ia  o k o ­
liczność najwięcej m u  n a ro b i ła  repu tacy i między k o ­
b ietam i. N ie  dziw , iż nie w idz ia ł  A nastaz jo  po trzeby  
ogłoszen ia  sw ego  przybycia  do miasta. Z a led w ie  p rze ­
je ch a ł  b ram y  M e d io la n u ,  a już  tak ie  o d e b ra ł  m n ó s tw o  
l i s tó w  zapraszających  go do siebie, że t r u d n o  p rzycho­
dziło  m u  w yb ierać .  N areszc ie  i w t e m  znalazł ła tw ość .  
D o n  J u a n  d’A u s tr ia  zn a jd ow ał się w  ów czas  w  M e d io ­
lanie  i w k ró tc e  m ia ł przybyć ta m  d o tąd  cesarz K a ro l  Y. 
Z a ledw ie  p rzybył A nastazjo  do m ia s ta ,  o d e b ra ł  rozkaz  
s taw ien ia  się p rzed  księciem . Z w ycięzca  p o d  L e — 
p a n to  był w  ów czas  jeszcze  ba rdzo  m łodym . P rzy ją ł  
m is t rza  naszego ba rdzo  m ile ,  p o g ra ł  z nim  w  szachy, 
obdarzy ł  p o d a ru n k a m i i o p o w iedz ia ł  p o w ó d ,  dla k tó ­
reg o  kazał go w o łać .  P rzybycie  cesarza m iano  u p r z e -  
jem n ić  rozm aitem i w id o w isk a m i,  je d n o  zaś m ia ło  się 
odznaczyć oryginalnością .  W ym yś li ł  kiążę na ten  k o ­
niec  rzecz n as tępu jąca .  B ęd ąc  w ie lk im  m iłośn ik iem  
gry  w  szachy, zam ienił salę je d n ę  za p o m o c ą  białych 
i czarnych pły t  na w ie lk ą  szach ow n icę .  N a niej miały 
maski odeg rać  w ła sn e m i o sobam i p ar tyę  szachów , za­
s tępując  miejsce kamieni.  Anastazjo m iał to  urządzić .  
N a  ten  cel p rzeznaczono  tylko dziesięć godzin czasu, bo 
cesarza  spod z iew an o  się co chwilę .  M łodzien iec  sp ę ­
dził dzień cały nad  w y m y ślen iem  p lanu  tej gry o r y g i -  
nalnćj. J e g o  myśl była: król i k ro lo w a  w  bogatych 
ub io rach  z czasów  K aro la  W ie lk ie g o ,  skoczki jako 
c e n ta u ro w ie ,  laufry jako  a r lek iny ,  w ieże  jak o  słonie  
z w ieżyczkam i, a chłopy  jak o  T yro lczykow ie  p rzebran i 
być mieli ;  sam  zaś z p rze c iw n ik iem  mieli jako  cza­
rodz ie je  za p o m o c ą  laski czarodziejskiej g rą  k ie ro w ać .  
K siążę  był u ra d o w a n y  tym p lanem  i p o d a ł  m u  spis 3 2  
o só b ,  k tó re  miały p rzed s taw iać  w  grze figury. Za 
p rzec iw nika  o trzym ał jak iegoś  N ob ilę  di Yenezia  S i­
g no ra  B.,  a na króla i k ró lo w ę  jego sy no w ca  A lexan­
d ra  i s iostrzen icę  E rm in ię ;  resz tę  osób w y b ra n o  z o r ­
szaku  książęcia. J akaż  radość  A nastazego  była, kiedy 
u j rza ł ,  że na  k ró lo w ę  przeznaczono je g o  p iękną  n ie ­
znajom ą, a na przec iw nika  jej w u ja .  A nastazjo  zale­
d w ie  kilka w y ra z ó w  był w  stanie w yjąknąć , kiedy m u  
E rm in ią  p rz e d s ta w io n o ,  ale i dz iew ica  całk iem sp ło ­

nęła ,  w u j  tymczasem w y r w a ł  ich z trud neg o  położenia ,  
o św iadczając  z n a d ę to ś c ią ,  że lub o  on  i s iostrzenica 
dosyć są  wielkiemi lu b o w n ik a m i gry w  szachy ,  nie 
m o g ą  się bynajmniój n ad  n im  sp o d z iew ać  przew ag i 
i dla tego sądzi,  że będzie  sz lachetnym  zwycięzcą 
i zatrze ślady k lęsk i,  jeżeli p rzybyw szy  do  W en ecy i  
zaszczyci go częstemi odw iedzinam i. A nastaz jo  uszczę­
ś l iw iony  te r n 'w e z w a n ie m ,  zapom nia ł  o s w ć m  p o m i ę -  
szan iu  i zanim  p ró ba  gry skończyła s ię ,  tak  się z a p o ­
znał z S ignoren  B ern a rd in o  B., a jeszcze w ięce j  z p ię ­
k n ą  E rm in ią ,  jak by  żyli po  daw nej znajomości.

P ró b y  p o w ta rza ły  się codzień aż do przybycia 
cesarza, a chociaż szło ja k  najlepiój, o św iadczał A n a ­
stazjo, że n iem a jeszcze w p ra w y  jak  należy. T ym  je ­
dynie sp o so b e m  p rzeko na ł  s ię ,  że m oże  zbliżyć się do  
Erm in ii  i z n ią  ro z m a w ia ć ,  m im o  a rgusow ych  oczu 
w u ja  i jego  synow ca .  A nastaz jo  w k ró tc e  się do w ie ­
dział z u s t  E rm in i i ,  że n iem a m a ją tk u ,  iż je s t  prze­
znaczoną s y n o w c o w i ,  zn ien a w id zo n em u  A lexan d ro w i 
za żo nę ,  i że po łączen ie  m a  najdalej za trzy  miesiące 
n a s tą p ić ,  i że w o li  śm ierć  p on ieść  w  canale  g rande, 
aniżeli pójść za niego. A nastaz jo  un ies iony  te m  zau­
faniem skreślił u czu c ie ,  jak iem  go p ie rw szy  w id o k  
E rm in ii  przejął, zapyta ł,  czy chcia łaby m u  rę k ę  i serce  
o ddać  i spo d z iew a ł  s ię ,  że znajdzie ś ro d k i ,  n a w e t  
m im o w oli  w u ja ,  aby się z n ią  ożenił .  L u b o  E r m i -  
nia u w ierzy ła  s ło w o m  m łodz ieńca  i nie u k ry w a ła  ta je ­
m n icy ,  że ona  w za jem  dla niego to  sam o podzie la  
u czuc ie ,  o św iadczy ła ,  że nie ma żadnćj nadzie i p o ­
łączen ia  się z nim . D o d a ła  nad to ,  iż jćj w u j  j e s t  j e ­
dnym  z najdum niejszych m ę ż ó w  w en e ck ich ,  a cho­
ciażby nie m ia ł s y n o w c a ,  nigdyby nie zezw oli ł  n a  ich 
m a łżeń s tw o . Je d y n ie  nadzieja, że sztukę gry odkryje ,  
b ęd ąc  jej w ie lk im  m i ło śn ik iem ,  sp o w o d o w a ła  go do 
przyjęcia roli j e m u  przez  księcia w skazanć j.  N a  k a— 
żden p rzypadek  w ystrzegać  się po w in ien  A nastaz jo  p o ­
w ie rz an ia  m u  ta jem nicy ,  a jeżeli p rzybędz ie  do W e ­
necy i ,  p o w in ien  w szystk ie  pap ie ry  p o c h o w a ć ,  k tóre  
m ieć  chce  uk ry tem i,  inaczej zg in ie ,  bo  w u j  jć j p o tę ­
żnym je s t  u rzędn ik iem  rzeczypospolite j.

A nastazjo  un ies iony  tą  tro sk l iw o śc ią  Erm in ii ,  k tó rą  
w id z ia ł  i w  jej oczach i s ł o w a c h ,  uchw ycił  za ręk ę  
dziewicy i przysiąg ł,  że n iczćm  n ie  da  się w s trzym ać  
od zw iedzenia  W e n e cy i  i w szystk iego  dołoży s tarania ,  
aby nadzieje sw e  urzeczyw iścił .

K iedy tak  A nastaz jo  uszczęś liw iony , m yś la ł  n ad  
p la n a m i,  zap o m o c ą  k tó rych  mógłby  posieść  rę k ę  sw ój 
u lub ionej,  często  przychodziły  m u na myśl s ło w a  dzie­
w icy ,  k tó re  kreśliły  cha rak te r  jćj w u ja ;  i w e w n ę ­
trzne  uczucie  szep ta ło  m u  groźnie ,  żeby się strzegł 
jego, jeże li chce un ik nąć  n iebezpieczeństw a.  D la  tego



spalił pap ie r ,  na którym były ciągi ręką Nerego na­
kreślone. I  to go podczas prób uderzyło ,  iż mimo 
całój biegłości Signor Bernardino B., zawsze jednym 
i tym samym grał sposobem, a to  zapewne z tego po ­
w odu, iż chciał poznać grę przeciwnika, dla tego po­
stanow ił w  obec dw oru i cesarza inny nadać grze kie­
runek ,  któryby się różnił od p rób , a jednak schodził 
do kombinacyi, zagrażającćj klęską przeciwnikowi.

Anastazjo otrzymał wreszcie uwiadomienie od księ­
cia, że cesarz przybył, i że nazajutrz umówiona m a ­
skarada odbędzie sie w  obec dworu, Wszystko j e ­
szcze raz pow tórzono ,  co mogło podnieść widowisko 
i w  rzeczy samej odbyło się ono z takim przepychem, 
jakiego dotąd niewidziano w  Medyolanie. Na p i ę -  
knćj sali, na posadce w  szachownicę ułożonój tańczyły 
maski charakterystyczne, w  tem wszedł germek i ogło­
sił , że dw óch sławnych czarodziejów z Egiptu  i Indyi 
przybyło, prosząc cesarza o łaskę, aby pozwolił jako 
znaw ca i miłośnik starożytnćj gry, pograć w  szachy 
p rzed  sobą i wydać w yrok , który z nich zwycięży. 
Cesarz skinął na znak pozwolenia, a drużyna ruszyła 
n a  salę śród trąb i  kotłów odgłosu. Naprzód szły 
laufry jako arlekiny przebrane, wyrabiając dziwne figle, 
różniąc się między sobą kolorem czapek. Za nimi 
skoczkowie jako centaury. Ich konie były sztucznie 
przyprawione z papieru, siwki dw a i dw a kare konie. 
P o tćm  weszły obie pary królewskie. Erminia 
i Alexander w  kolory Wenecyi, przeciwnicy zaś w  ko ­
lory Mediolanu ubrani. Cztery słonie zamykały pochód.

Wszyscy przeszli około cesarza trzykroć po sali 
i stanęli na miejscach wyznaczonych. Szesnastu chło­
p ó w  w  pierwszych rzędach na stronach przeciwnych 
pola, za nimi wieże, skoczki, laufry, królowe i króle. 
Jak  tylko zajęli miejsca, wjechali z dwóch przeciwnych 
podw oi dwaj czarodzieje, ciągnieni na wysokich try­
umfalnych w ozach, jeden przez krokodylów, drugi 
przez smoki, a przywitawszy cesarza swómi laskami 
czarodziejskiemi, stanęli każdy za swómi żywómi 
figurami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przegląd dzieł George Sand,

(Ciąg dalszy.)

W  powieści „ M a u p r a t “ widzimy autorkę na 
drodze pojęć, które lepiej wykończyła w  „Le c o m p a -  
gnon du tour de F rance;- '  tu  zaś rzuciła już ich zarys.

Ten Patience z prostym rozumem, niezbogaconym 
wiadomością z książek, a jednak pojmujący jasno ży­
cie, co się koło niego toczy, ubogi więc zna z do­
świadczenia i czuje krzywdy ludu, bo i na nim ciążą, 
nie rozpacza jednak ani złorzeczy lecz pow iada : że tak 
zostać nie może i tak niebędzie na świecie —  niejestże 
uosobieniem tego ludu? A  rodzina M aupra t ,  ten 
żywy obraz broniącej się idei szlacheckiej, którym jak  
przyszło utracać pierwszą sw obodę swej kasty, n a ru ­
szać pierwszą cegłę z tego średniowiecznego gmachu, 
zrzekając się feudalizmu, taka ich zgroza prze jęła ,  iż 
się niewahali żyć w  gronie zbrodniarzy —  oddzieleni 
od reszty poczciwego św ia ta,  byle żyć w  zam ku, na 
którym jaśniały herby kilku ich pokoleń. I  byli du­
mni ich zgasłą w ielkością, jak gdyby jeszcze jaśniała 
nad ich czołami. Niebaczni! nie pomyśleli, że ciała 
i kości, które zrodziły ich ciała i kości, w iatr  jak  ka­
żde próchno dawno po ziemi rozniósł, a duchy sto— 
czyły się w  ogólnego ducha ludzkości, i ten im synem, 
kto myśli ich podjął,  rozszerzył,  rozjaśnił. Młody 
Bernard M aupra t wzrosły w  zepsuciu i dumie rodu , 
skoro jednak przestąpił próg zamku, a czysta iskra 
miłości roznieciła się w  jego sercu ,  podniósł się, 
uszlachetnił i szedł walczyć w  imie wolności ludu.

Rozwój jaki spostrzegamy w  dziełach George Sand, 
ukazuje się w  tym samym czasie w e  wszystkich wyż­
szych umysłach. Czyż nie widzimy wyraźnie, że rok 
1 8 3 0 .  był ostatniem konwuisyjnem zadrgnięciem ko­
nającego osiemnastego wieku, był krytycyzmem, który 
znał złe i burzył, ale organicznego nic natomiast nie 
stawiał. A w  kilka lat potem już ludzie szlachetni, 
którym dobro i szczęście osobiste nie wystarcza, 
z silną w iarą  zwrócili się ku lepszój przyszłości,  bo 
dojrzeli jasno drogę, którą iść potrzeba.

Teraz zastanowimy się nad książką L e s  s e p t  
c o r d e s  d e  l a  L y r e ,  w  której autorka znów jak 
w  Spiridionie podaje myśli filozoficzne opromienione 
życiem poezyi. W iem y, że nieskończoność do oby­
dwóch należy, tylko, że poezya dostaje się stroną 
piękności, a filozofia prawdą. Pierwszy zawsze w zru ­
szony, drugi spokojny, ten tam prorokiem, a ten ka­
płanem. „Jestem pewien bo czuję11 mówi poeta: 
„jestem pewien, bo w iem “ mówi filozof: od pierwszego 
żądamy obrazu jego uczuć, od drugiego rozwinięcia 
jego idei. Rzucamy te  kilka uw ag o naturze sztuki 
i filozofii, aby to co chcemy powiedzieć dla naszych 
czytelniczek zrozumialnem było.

Tutaj George Sand więcej niż gdziekolwiek jest 
poetką — • tą istotą wybraną, natchnioną, którą nic 
nie ujarzmia w  świecie rzeczywistym. Jćj wzrok 
tylko go dotchnie i przeleci, aby dosięgnąć ideału p ię -
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kności, tego ty p u  o d w ie czn eg o ,  k u  k tó re m u  w szy s tko  
dąży d ro g ą  postępu .

W  tej li rze z s ied m iu  s t ru n am i w idzim y ducha 
ludzkiego z w szystk iem i p o tę g a m i ,  jak ie  m u  B óg  dał, 
i pos tęp  czasu rozw iną ł .  H e len a  to  czucie u o so b io n e ;  
kiedy jć j się d o tk n ę ła ,  a s tru ny  zabrzm iały  ca łą  h a r ­
m onią ,  w p ad a ła  w  stan  extazyi g raniczącej z o b łąk a ­
n iem . C hoć m ia ła  w id zen ie ,  i w y p o w ia d a ła  s ło w a  
p ro ro c z e :  ałe  n iem iała  ich w iedzy , n a w e t  ich n ie  r o ­
zu m ia ła ,  czuła  j e  tylko i nic w ięcej .  A  A lb e r tu ś  ten  
jej op iekun  i nauczyciel,  ten  p raw d z iw y  filozof p a n o ­
w a n ia  ro zum u ,  k tó ry  nic oprócz  n iego nie p rzy jm ow ał,  
n ie  rozum ia ł .  H elena  była dla niego o b łą k a n ą ,  bo 
św ia t  jć j  uczuć by ł  m u  nie znany. K iedy zn ó w  ujęła 
lirę tyle razy w z b ra n ia n ą ,  to  w y d a w a ła  w  jej ręk u  
anielskie  tony bez  do tkn ięc ia  jej n aw e t .  I  usłyszała 
i z rozum iała  ducha l i ry ,  c h ó r  d u c h ó w  h a rm o n i i ,  ch ó r  
d u c h ó w  n ieb iesk ich ,  a n ak o n iec  i w ła sn eg o  d u c h a ;  
ro z m a w ia  z n iem i, a p rzy tom ni pa trzą  jak  na w aryatkę .  
N iekiedy ro z u m ie ją  j ą  tylko młodzi u czn iow ie  A l b e r -  
tu sa  w  nićj zakochani .  P ie r w s z e  d w ie  s tru ny  zło te ,  
śp ie w a ły  n iesk oń czon ość  B oga ,  to  u c zu c ie ,  k u  k tó ­
r e m u  w  p ie rw szym  ro z w o ju  du cha  człow ieczego  serce 
jego za tl i ło ,  p ie rw sza  z d w ó c h  dla id e a łu ,  d ruga  dla 
w ia ry .  A lbe r tu s  chce się p rz e k o n a ć ,  czy li ra  g łos  
zmieni,  ode jm ując  je j te  d w ie  s t ru n y ,  lecz le d w ie  ich 
się d o tk n ą ł ,  trzasły  pod  jeg o  p a lca m i,  któż nie w idzi 
w  A lb e r tu s ie  tej filozofii, k tó ra  o d d a r ła  duszę  z u c zu ­
cia i n ieskończoności .  H e len a  z n ó w  u ję ła  l i rę ,  a ta 
zaśp iew a ła  ludzkość. Ale ja kże  się p rz e lę k ła ,  kiedy 
w szedłszy  na w ieżę ,  obję ła  ziemię sw o jćm  okiem, i z o ­
baczyła nędzę  i poniżen ie  lu d u ,  i n ieszczęście jed n ego  
całego n a ro d u ,  p rz e ś la d o w a n e g o ,  spo n iew ie ran eg o .  
Na ten  w id o k  ledw ie  jć j  s e rce  z boleści n ie  pęk ło . 
D uch  liry kocha się w  H e len ie ,  lecz o na  p rag n ie  m i­
łości n ieskończone j,  a on jć j  tego  nie o f ia ru je ,  ona 
w ięc n iesie sw o ją  miłość  B o gu . Z n ó w  s trun a  pęk ła  
pod  badaw czcm i palcami filozofa, s t runa ,  k tó ra  o p ie ­
w a ła  uczucie  na tu ry ,  już  nie tak  w z n io s łą  h a rm o n ią  
jak  p ie rw sza ,  bo  tćż była tylko ze srebra . P o z o s ta łe  
s t run y  są  ze sta li ,  śp ie w a ją  tylko m e lo d ią  z iem ­
s k ą ,  a cz łow iek  zam knię ty  w  szkole  ludzkośc i ,  w y ­
p a r ł  się w szelk ich  zw ią z k ó w  z Bogiem  i z całym 
po  za ziemskim św ia tem , i o d da ł  się m ęczarn iom  p o ­
w ą tp iew an ia .  W ia r a ,  nadzie ja  i m iłos ie rdz ie  zniknęły, 
no w szystko  zabiła zimna nauka. P o z o s ta ła  jeszcze 
je d n a  s t ru n a  liry i na  tćj H elena  g r a ,  s t ru n a ,  k tóra  
m iała  zbaw ić  ludzkość, s t ru n a  miłości. A le  w  m ia rę  
jak  filozof z ryw a ł s tru nę  po s t ru n ie ,  h a rm o n ia  w s tę ­
p o w a ła  w  jego  d uszę ,  w szystko  w idz ia ł  ko ło  siebie 
piękniejsze, w szystko  p rag n ą ł  ko chać ,  b łaga  dziew icę

0 m i ło ś ć ,  i duch liry ją  b ła g a ,  ten  m ó w i  do myśli, 
a te n  do se rca ,  lecz o na  p o d no s i  j ą  do n ieskończo­
ności,  do  Boga. S t ru n a  p ę k a ,  lu tn ia  t rzaska , H elena 
u m ie ra ,  A lbertus  mdleje. A  k iedy  się zbudził ,  czuje, 
że duch  liry w s tąp i ł  w  niego. I  w ró c i ł  m iędzy  uczn iów  
p e łen  ha rm on ii  i m iłośc i ,  i o d tąd  dusza jego  brzm ia ła  
w szystk ićm i akordam i na raz, bo się w  n im  zlały  myśl
1 uczucie .

J en ia lna  au to rk a  s tanąw szy  na tak  w ysok im  szcze­
b lu  myśli i czucia ja k  to  widzimy w  tym osta tn im  
u tw o rz e ;  m us ia ła  ja sn o  po jąć  drogę, k tó rą  sp o łec zeń ­
s tw o  m a te raz  do p rzebyw an ia .  O dsłan ia  j ą  o na  
w  pow ieśc i  L e  c o m p ag n o n  du to u r  de F ra n c e ,  a lubo  
ch arak te ry  i obrazy  zam knię te  w  formie pow ieściow ćj ,  
śm iało  jed n ak  to  dzieło  uw aż ać  m ożem y: jako  tr ak tu ­
jące  o socyalizm ie , i popu la ryzu jące  id e e ,  spoczywa­
jące  w  ło n ie  n a ro d u  francuzkiego. T u  au to rk a  k ła­
dzie zapytanie, czy to  m ożna nazw ać  sp raw ied liw ośc ią ,  
że pro le taryusz  w szędz ie  p o św ię c a n y  m aję tn ie jszem u 
w ła śc ic ie lo w i?  Czy b o g a c tw o  z je d n ć j ,  a  u b ó s tw o  
nadzw yczajne z d rugie j s trony, m o g ą  być t r w a łą  p o d ­
s ta w ą  sp o łec zeń s tw a?  A  jeże li  bogats i p o ży w a ją  
o w o c  zn o jów  uboższych  bez w y rz u tó w  sum ien ia ;  m u ­
simy przecież w ie rz y ć ,  że Bóg  to  ź ród ło  miłości w ie ­
cznej nie  przeznacza  jedne j p o ło w y  ludzkości d o  e x -  
p loa to w an ia  i poniżan ia  d rugie j.  W s z a k  C hrystus  te n  
posłan iec  myśli boskićj ob jaw ił  ś w ia tu :  że o d tą d  ma 
u s tąp ić  c iem ność  n iew oli  p rzed  s łońcem  w o ln o śc i ,  że 
każdy każdem u b r a t e m ,  n ik t  sługą. Lecz ja s n o ść  tej 
myśli zakryła  m gła p o g ań sk a ,  k tó rą  ziemia d o tąd  p a ­
ru j e ,  a k tó ra  nie po zw a la ła  dojrzyć człow ieka, tylko 
w  o byw ate lu ,  a re sz tę  ludu przeistoczyła  jakoby  w  z w ie ­
rz ę ta ,  s tw o rz o n e  na  pożytek  tych  pierw szych . Jak  
u  starożytnych choć pan  zabił sw ego  n iew o ln ik a ,  był 
n iepoka lanym  w  obliczu p ra w a  i op in i i ,  tak  i dzisiaj 
w o ln o  bezkarn ie  d rzw i z am k ną ć  b og a tszym , przed  
p ro le ta ryu szem  um iera jącym  z nędzy i t rud u .

P ie r r e  H u g uen in  ten  m elancholiczny  marzyciel, 
z rezygnow any  w  te raźn ie jszość ,  z u fnością  i w ia rą  
oczekujący lepszej przyszłości; j e s t  p raw d z iw y m  typem 
d u c h a ,  w yobraz ic ie lem  cz ło w ie k a ,  k tó ry  czuje ucisk, 
i ob ją ł  wszystkie po trzeby  sp o łe c z e ń s tw a ,  a s łow am i 
p rom ienn em i w ia rą ,  z a g rzew a  serca i rozśw ieca  u m y­
sły drugich , w zy w ając  ich do w spó lnego  dzieła. J e ­
den z takich  ob razó w , k tó re  się w e  Francyi cod z ien ­
nie p o w ta rz a ją ,  m alu je  nam  au to rka  w  k a m p a n i o -  
nażu  w  Blois, gdzie  się m łodzież  rzemieślnicza schodzi 
na  g o sp o d ę ,  ro z p ra w ia ją c  o in teressach  dn iow ych ,  
k tó re  i tu ta j o p a r te  na  ego izm ie ,  jak  to  konieczn ie  
w yp ły w ać  m us i z teraźniejszćj organizacyi św ia ta  s o -  
cyalnego, gdzie  każdego obow iązk iem  myśleć  o sobie,
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a nie pytając się o resztę. Tutaj w śród  nich stawa 
P io t r  H uguenin ,  a każde jego słowo tryska strumie­
n iem praw dy lub miłości. I jak im że  zapałem zachęca 
ich do jedności, z jaką p raw dą  ukazuje skąd ucisk 
przychodzi, a z jaką gorącą w ia rą  m ow a o przyszło­
ści,  tój chwili bliskićj odrodzenia się now ćm  życiem 
całej ludzkości. Już umilkł, a oni go jeszcze słuchali 
wszystkiemi zmysłami, te myśli tak nowe wniknęły 
do ich serc, ale w  głowach zaszumiały tą  burzą ,  po 
której zwykle spokojność nastaje nim się wyleje w  czyn.

A  Corinthien to  typ poetyczny duszy ludu ,  jako 
w  cielenie szlachetnych idei i zdolności artystycznych 
tak często objawiających się między proletaryuszami. 
To artysta w  całem znaczeniu, który czy żyje w  cha­
cie, czy w  pałacu, nie nosi na swej duszy piętna p o ­
chodzenia, bo za wiele przebywa w  świecie idealnym, 
żeby rzeczywisty mógł na nim wycisnąć swe znamię.

Uczucie P io tra  czyste, głębokie, z wyrzeczeniem 
siebie samego, a poważnych obyczai Yseult ,  tak sil­
nie kochająca, to ideały, któreby mogły być łatwymi 
w  życiu. Tu  się zlewają dwie dusze, rozmiłowane 
praw dą,  sprawiedliwością, miłosierdziem. I  cóż spo­
łeczeństwo może upoważniać do rozdzielania serc 
ogarnionych rów nem  uczuciem ludzkości? I  na cóż 
kłaść tamę między tak wzniosłe istoty, odczepione od 
ludzkiego egoizmu, wierzące w  sprawiedliwość przy­
szłości? Dla dusz, które taka szlachetna miłość za­
pełnia, nie masz ani stopni, ani przesądów. Jak ty­
tu ły ich nie wprawiają  w  dumę, tak skromne położe­
nie nie upokarza. P io tr  i Yseult są temi istotami, co 
się spotkały, zrozumiały i pokochały, to  było ich p r z e -  
znaczenim.

Ta pow ieść czysta, wzniosła, ogarniająca głęboką 
i spokojną miłością wszystkich, musiała rozlać na 
czoło osób tu  działających spokój i głębokość ducha, 
jes t  to  u tw ór poświęcony na zaśpiewanie hymnu 
wschodzącej przyszłości, a bije od niego światło tak 
jasne i przezroczyste, jak od modlitwy calćj przyrody 
kiedy nią wielbi wschodzące słońce.

(Dokończenie nastąpi.)

M O D Y .
Paryż, dnia 23. Lipca 1845.

Lśniące kitajki, fulardy, niebielone batysty, m u­
śliny, organtyny i gaza,  służą w edług  kształtu i w y ­
stroju jaki im nadajemy, to na negliże, to  na  strojne 
suknie.

Obszerne, k ró tk ie ,  lub aż do łokcia zachodzące 
rękawy, zastępują miejsce obcisłych. Najbardzićj po­

dobają się greckie staniki i a la Rafael,  które pierś 
i plecy wolniejszemi czynią i mniej uciskają kibić.

Długie szale z algierskiej krepy, gazy i z hafto­
wanego lub niehaftowanego muślinu, wyżój sobie te ­
raz cen ią ,  aniżeli jedw abne mantylle; niemniej noszą 
jak najlżejsze kapelusze, i tym sposobem unikają Damy 
afrykańskich upałów, które teraz u nas panują.

Prześlicznie wyglądają szlafroczki z białćj kitajki, 
z przodu o tw a r te ,  na spódnicy z cienkiego muślinu 
oszytej z przodu pięciu do siedmiu rzędami koronek 
lub tulu. Szlafroczki te  opasują się w  talii szeroką 
wstążką kitajkową, zdobną czasem fręzlą w  jasnym 
kolorze; końce wstążki dochodzą aż do kolan. S ta­
niki z lekka są na plecach w e  fałdy ułożone i zapi­
nają się z przodu na guziczki per łow e lub marcassitowe.

Szlafroczki jedw abne z przodu otwierające się 
zdobią fręzlami nieskręconemi lub guzikami perłowemi, 
szczególnićj ostatnie na białych tkaninach dobrze w y­
glądają.

Jakkolw iek urocze są negliże, niemogą się je ­
dnak porów nać z szlafroczkami z gładkiego lub ha­
ftowanego m uślinu,  które podszywają niebieską, ró ­
żow ą, li lijową lub p a l io w o -lśn iąc ą  kitajką. Te piękne 
i lekkie szlafroczki, mają z przodu na powłoce obok 
koronek, którem i są oszyte, jeszcze wielkie otwory, 
przez które przewłóczą się wstążki w  kolorze je d w a ­
bnego podszycia, ^ o w e  to odkrycie prześlicznie w y­
gląda.

Ranne opończe prawie wszystkie są z n ieb ie lo -  
nego foulardu, muślinu w  paseczki lub batystu, na 
którym widać haft z kw iatów  kolorowych. Za prze­
paskę służy wstążka w  tych samych kolorach. Skro­
mny koronkowy kołnierzyk słania się na opończą, 
a czepeczek maleńki,  podszyty różowo lub niebiesko, 
albo też złożony tylko ze wstążki gazowćj, z małćm 
zakratkowanem deneczkiem, dopełnia tego ub ioru  na 
ranne wzięcie.

Strój w łosów  nadzwyczaj skromny, caepeczki zu­
pełnie lekkie, z barbkami na  tył odrzuconemi, w e  w ło ­
sach żaden , lub najwięcćj jeden kwiatek.

Objaśnienie ryciny.
1. O tw a r ta  suknia z haftowanego muślinu, spódnica 

m uśl inow a, zdobna falbanami; kapelusz w  nowym 
kształcie, ozdobiony kw iatam i; włosy a 1’anglaise.

2. Kapelusz jedwabny; suknia z jedw abnego muślinu 
z otwartym stanikiem i krótkiemi rękaw am i; j e ­
dw abna szarfa.

3. Ubiór dziecka.
4. Szary kapelusz; krótki su rdu t;  kamizelka p ikow a; 

pantalony latowe.
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